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dlow o-przem ysłow e, ale że stanie się praw dziw ą 
ozdobą miasta.

A rch itek ci polscy będą m ieli wdzięczne zadanie 
do spełnienia. W  ostatnich czasach zbudowane domy 
nie odznaczają się ani wygodą, ani stylem  a rty sty ­
cznym, przypom inają raczej koszary. N ajw yższy czas, 
aby z brzydką tą, przeszczepioną z Niemiec manierą 
zerwać.

(Wiedeń, czy Kraków — Obstrukcja i środki na jej zwalcze­
nie. — Co na to ministrowie i parlament? — .Tak na tem wyj­
dzie Austrya? — Niepolityczny krok bar. Bienertha i jego 
skutki. — Zasługi dra Głąbińskiego. — Węgry. — Balony i po­
drożenie cen biletów kolejowych. — Narzekania Krakowian. — 
Postęp i zacofanie. — Dulębianka i ks. Pi,bis. — Gentelmen 

Taft. — O Putyrze słów kilkoro;.

Jako nieodrodny syn stołecznego królew skiego 
miasta K rako w a powinienbym kronikę tygodniową 
zacząć od swego ojczystego grodu, niestety jednak, 
niepewność sytuacyi politycznej każe oddać pier­
wszeństwo naszej najszerszej stolicy, W iedniow i, 
gdzie ważą się obecnie losy barona Bienertha i jego 
gabinetu.

W ła ściw ie  nie powinienbym zabierać się do roz­
patrzenia tej spraw y z takiem nabożeństwem, gdyż 
przecież to Niemcy, ponieważ jednak chodzi tu i o na­
szą skórę, a nadto coraz bardziej w yb ija się na w i­
downię publiczną mąż opatrznościowy, dr. G łąbiński, 
muszę wobec K rakow a okazać się niewdzięcznym 
synem i dać pierw szeństw o W iedniow i. N ik t nie 
może mnie posądzić o jakieś centralistyczne zakusy; 
choćbym je  nawet ż y w ił, nie w yrząd ziłyb y nikomu 
szkody, w  życiu bowiem politycznem odgrywam  da­
leko mniejszą rolę, niż nawet zero w  arytmetyce. 
O mandat poselski nie staram się także ze względu 
na niepewną sytuacyę, nie mogę bowiem przew i­
dzieć, które stronnictw o zw ycięży, a tak na chybił 
trafił rzucać się w  odmęty w alk  stronniczych, to 
wcale niebezpiecznie. Jedno chyba m ogłoby mnie na­
kłonić do ubiegania się o mandat poselski, to je st 
spauszalowanie dyet, gdyż wówczas przez sześć lat 
by łb y  człowiek pew ny swej egzystencyi a tego się 
spodziewać niestety nie można, gdyż owe dyety, to 
pewnego rodzaju wędzidło, którem rząd poskramia 
zanadto gw ałtow ne zapędy konstytucyjnych przed­
staw icieli ludu.

W racając jednak do obecnej sytuacyi, skonsta­
tować muszę na wstępie, iż obstrukcya parlamen­
tarna tak się dała organizm owi państwowemu we 
znaki, że bezowocnemi okazują się konsylia najzna­
kom itszych politycznych internistów  i chirurgów , 
silących się na postawienie trafnej dyagnozy i u su ­
nięcie źródła choroby. Czesi proponują cięcie cesar­
skie, to je st dym isyę całego gabinetu w raz z Bie- 
nerthem, którego uważają za moralnego sprawcę 
w szystkiego złego, niczem politycznego A n ty c h ry ­
sta, inne stronnictw a decydują się na amputacyę po­
szczególnych członków, inne w reszcie chciałyby uży­
wać domowych środków, i może się przecież obej­
dzie bez operacyi. Stw ierdzić należy, że ani baron 
Bienerth, ani też inni członkowie gabinetu nie mają 
wcale ochoty podania się do dym isyi, a pan mini 
ster Schreiner w p ły w ał nawet osobiście na sw ych 
zwolenników, by telegraficznie w zyw ali go do trz y ­
mania się rękami i nogami na fotelu m inisteryalnym , 
k tó ry  jest daleko w ygodniejszy, niż siedzenia dla 
sędziów przysięg łych  w  krakow skim  pałacu spra­
w iedliw ości, o które taką straszną w alkę stoczył 
radca Miedniak. N ow ych kandydatów do foteli mi- 
nisteryalnych, czyli amatorów pierogów z strusiem i 
pióram i w  A u s try i nigdy nie braknie, powiększenie 
zaś magazynu z em erytowanym i m inistram i nie ob­
ciąży znowu tak nadzw yczajnie budżetu państwo­
wego, byśm y tego znieść nie potrafili. Można sobie 
więc w  ostateczności pozw olić nawet i na ten eks 
perym ent, to jest na zmianę gruntow ną umeblowa­
nia gabinetu m inisteryalnego, a może przecież trafi 
się na odpowiednich m inistrów , pod których kiero­
wnictwem  uruchomi się nareszcie sparaliżow any p ar­
lament.

Sam baron Bienerth mało bierze udziału w  ro ­
kowaniach pojednawczych, zdaje się dlatego, iż po­
znał sw ą nieszczęśliwą rękę, do czego się bowiem 
weźmie, to mu idzie jak po grudzie. G dyby b ył nie 
pchał się do wiedeńskiego ratusza na zaproszenie 
Luegera celem wzięcia udziału w  naradach nad sank- 
cyonowaniem ustaw  antisłow iańskich, burza p o li­
tyczna nie byłaby uzyskała takiego nasilenia. B y ł 
to krok ze strony prezydenta austryackich m ini­
strów bardzo niepolityczny, choć ze względu na 
Niemców, któ rzy stanowią podporę rządu, łatw o zro­
zum iały. A u strya ck i m inister powinien zawsze pa­

miętać, że ojczyzna jego zamieszkaną je st nietylko 
przez Niemców, ale i przez inne narodowości, któ­
rym  się p raw  rozw oju odmawiać nie może i nie po­
winno.

Z tego zapewne powodu zamiast bar. Bienertha 
akcyą uruchomienia Iz b y  poselskiej kieruje dr. Głą- 
biński i prezydyum  parlamentu. Prezes K o ła  pol­
skiego, które ciągle się kręci, potrafi może puścić 
w  ruch i machinę państwową, a gdy mu się to uda, 
będzie w sław ionym  w  h isto ryi, niczem drugi Noe. 
Tamten p rzyczyn ił się do zachowania rodzaju lu ­
dzkiego w  czasie biblijnego potopu, ten odegrał, lub 
przynajm niej starał się odegrać tę samą rolę w  po­
topie politycznym  czesko niemieckim. A b y  zaś po­
słowie, należący do rozm aitych stronnictw , mogli 
się do siebie przyzw yczaić, obradują ciągle komisye. 
Jaka szkoda, powie zapewne każdy, że nie posia­
damy w  A u stry i biskupa N ikanora, miewającego po­
lityczne objawienia! Tak jest, zgadzam się na to, 
mąż o podobnych zdolnościach potrafiłby wskazać 
w łaściw ą drogę, po której mają się potoczyć, czy 
popłynąć spraw y monarchii. Mówię, czyli piszę, po­
płynąć, wyobrażam  sobie bowiem, iż owa polityczna 
droga będzie równie błotnistą, ja k  nasze gościńce 
i ulice, po których łatw iej pływ ać, niż brodzić!

Je ś li zaś uda się drow i Głąbińskiem u uruchomić 
parlament bez potrzeby zm iany gabinetu, częściowej 
lub całkow itej, wdzięczność ludów monarchii zw róci 
się ku jego osobie, a prezydent Bienerth przyobie­
cał, że wówczas w ybierze się do G alicyi, aby tu na 
miejscu podziękować polskim  politykom , iż w zięli 
go w  obronę przed napadami Czechów. Podróż ta 
będzie fakże inauguracyą kanału K raków -W iedeń, 
czyli D u n aj-W isła, którego budowa napotyka na 
takie tru łn o ści. Je śli zaś losy zrządzą inaczej i ba­
ron Bienerth będzie się m usiał cofnąć w zacisze do­
mowego ogniska, następcą jego gotów zostać dr. 
B iliń sk i, a wówczas tekę m inistra skarbu objąłby 
z pewnością jego osobisty p rzyjaciel i zwolennik, 
pan poseł Stapiński. Tak czy owak będzie, nie ulega 
praw ie kw estyi, że doczekamy się rządów paragrafu 
czternastego, pracującego dla dobra państwa daleko 
pożyteczniej i energiczniej, niż nawet w ybrańcy na­
rodu.

D rug a połowa naszej najszerszej ojczyzny, za­
opatrująca nas w  salami i praw dziw ą paprykę, prze 
żyw a również chw ile bolesnego przesilenia. Spraw y 
te bardzo mało nas obchodzą, aby się jednak W ę ­
g rz y  nie obrazili, źe ich postponujemy, wspomnieć 
o nich trzeba choć pobieżnie. Tam znów w yb ija  się 
coraz bardziej Ju sth  i zasłania sw ą osobą Kossutha, 
żyjącego jeszcze blaskiem, udzielającem się mu od 
imienia ojca. P artya  niezaw isłości i partya konsty­
tucyjna same w łaściw ie nie wiedzą, czego chcą, kłócą 
się też i spierają, a jednoczą tylko wówczas, gdy 
chodzi o w ytargow anie jakichś ustępstw  i koncesyi. 
Słowem, gorąco jest i z tej i z tamtej strony L i- 
taw y, niczem na słońcu, na którem francuski uczo­
ny Normand u sta lił w ysokość tem peratury na 5990 
stopni, prawdopodobnie Celsyusza.

A ż zazdrość bierze, gdy się czyta o takiem go­
rącu, zwłaszcza dla Krakow ianina, k tó ry narzeka na 
wysokie ceny węgla. Gdyby już raz zaprowadzono 
regularną komunikacyę balonową między ziemią a cia­
łami niebieskiemi, możnaby stamtąd beczkami spro­
wadzać gorące powietrze. A  w krótce zapewne doj­
dzie już do tego, gdyż nietylko światowe miasta, 
ale nawet K rak ó w  i L w ó w  na seryo zabierają się 
do urządzenia w zlotów  aeroplanów, aby tylko nie 
na w zór i podobieństwo W a rsza w y , gdzie p. Reich- 
man zrob ł swojego czasu generalną klapę. Balon 
Rennerów od czasu do czasu zaczyna figlować, Zep 
pelin w yjechał do B erlin a na chrzciny, więc awia- 
tycznie próżnuje, z innych zaś aeronautów rzadko 
któ ry nadw yrężą sw ą cielesną powłokę, zapominamy 
też powoli o zdobywaniu powietrza. Nie zapominają
0 tem natomiast zarządy wojskowe, które starają 
się o utworzenie flo ty lli napowietrznej, nawet A u ­
strya, pozostała dotąd w tyle, zdecydowała się na 
spraw ienie sobie k ilk u  takich zabawek w edług s y ­
stemu Farmana.

Ponieważ rozw ój aeronautyki grozi w ielką klę­
ską kolejnictw u, zamiast bowiem wlec się bumlami 
sztatsbańskim i i narażać się na ciągłe w ykolejenia, 
będziemy odtąd szybow ać po pow ietrzu, zarząd m i­
nisterstw a kolejowego postarał się w yzyskać jeszcze 
sposobną chw ilę i od 1 stycznia podnosi cenę bile­
tów, aby drożyzna, na którą ciągle narzekamy, była 
ogólną, to jest, aby rozciągnąć ją na w szystkie pola 
życia codziennego. Skoro ludność narzeka, że w szy­
stko podrożało, niech ma pizynajm niej słuszny po­
wód do utyskiw ań. W  tym  jednym w ypadku stara 
się rząd społeczeństwu iść zawsze na rękę.

W  międzyczasie, wolnym  od narzekań na biedę
1 drożyznę, zajmujemy się także i szerszą polityką, 
sztukami pięknemi i tym podobnemi rzeczami, ocze­

kując niecierpliw ie procesu B orow skiej, k tó ry ma 
być dla K rak o w a niemniej szą sensacyą, ja k  obecny 
proces Steinheilowej w  P aryżu. K rak ó w  wogóle 
bardziej zajm ują takie drobniejsze skandaliki, które 
szczególniej p łci pięknej dają pole do popisów ora- 
torskich, kombinacyi, przypuszczeń i w yw nętrzeń. 
Statystycznie stwierdzono, że daleko w iększy pro­
cent ludności dyskutow ał w  ubiegłym  tygodniu o lo ­
sach pani Steinheilowej, niż o rew olueyi w ojskow ej 
w G recyi, nie mówiąc już o wojnie między W en e ­
zuelą a N ikaraguą, która nikogo nie zainteresowała. 
Ponieważ zaś niepogoda dała się nam porządnie we 
znaki, a nadto zarząd kanałów i urząd telefoniczny 
rozkopały nam miasto, przeciętny obywatel, k tó ry 
nie posiada kaloszów, siedzi spokojnie w  domu, o ile 
konieczność nie zmusza go do brodzenia po błocie, 
A  błoto to stało się już w  niektórych okolicach h i­
storyczne, zwłaszcza od dnia 9 listopada, kiedy to 
pod mostem na W ielo polu  zakończył w  odmętach 
błotnych biedny koń sw ój doczesny żywot. W ie lo ­
pole to jednak przedmieście, a na przedmieściach 
powinno być błoto.

Natomiast stw ierdzić należy z uznaniem, iż śród­
mieście zyskuje coraz więcej ozdób, które mają nasz 
poczciwy K rakó w  postawić w  rzędzie miast euro­
pejskich. T u należą nowe latarnie, ustawione wzdłuż 
u licy  D unajewskiego, nowopomalowane, na kolor 
m ajowy i jajecznicowy, tram waje, kupa gruzów  na 
miejscu dawnej baszty K ościuszki i wiele, w iele in ­
nych, których jednak z obawy męczeńskiej śm ierci 
w  bezdennych kałużach błotnistych, jakich nie brak 
i w  Śródmieściu, dotąd nie oglądałem. Niech je ­
szcze powstanie ów zapowiadany szumnie postępo­
w y hotel i niech tram waj regularnie kursuje, a do­
rożkarze nie ściągają z jadących żywcem skóry, 
z chlubą będziemy mogli powiedzieć, że K rakó w , to 
przecież stolica.

Jedno mnie ty lko  m artwi. Choć miasto nasze ni- 
byto rw ie się do postępu, przecież jest jeszcze bar­
dzo zacofane, szczególniej na punkcie ruchu kobie­
cego. A n i rusz nie możemy się doczekać bodaj je ­
dnego jedynego w ystępu publicznego krakow skich 
sufrażystek... Nie pomogły płomienne słow a panny 
Dulębianki „O stronnictw ie ju t r a a, w  K rakow ie po­
zostało w szystko wedle systemu, uświęconego przez 
gram atykę Małeckiego, gdzie rodzaj męski jest na 
pierwszem  miejscu, po nim zaś dopiero następuje 
żeński, a wreszcie nijaki. Świadectwem naszego za­
cofania w sztuce jest np. fakt, że nawet S ta ry  Sącz 
ma słynniejszych znawców w  tym względzie (w  g u­
ście księdza Pabisa), niż np. K rakó w , tak zwane 
polskie Ateny.

Co do ruchu kobiecego, to mam nadzieję, że 
i u nas zmieni się w krótce na lepsze, a su fra żystk i 
osiągną to, do czego tak serdecznie w zdychają, tj. 
zasiędą w  radach m iejskich, pow iatow ych, p arla­
mentach itd. Skoro bowiem nawet prezydent Sta­
nów Zjednoczonych Taft, uznał potęgę niewieściego 
rodu i w  czasie swej podróży ogromnie mu schle­
biał, dlaczegóżby K rakow ianie nie m ieli także pójść 
w  jego ślady, aby uniknąć losu byłego prezydenta 
Roosevelta, którego w  A fryce  zjadły nosorożce, po­
nieważ nie solidaryzow ał się z am erykańskiem i fe­
ministkami. W praw d zie  ś. p. Rooseyelt żyje i cieszy 
się najlepszem zdrowiem, nic jednak nie szkodzi 
przestraszyć mieszkańców spokojnego K rakow a, by 
wreszcie ustąpili. U dar sercow y Menelika ma mieć 
także sw ą przyczynę w sprzeciw ianiu się w o li abi- 
syńskich uświadom ionych niew iast politycznych. B a­
czność więc ojcowie m iasta! I  w  K rakow ie trzeba 
będzie ju ż  raz zrobić z tem porządek.

Z nowości, które zajm ują nas chw ilow o, muszę 
wspomnieć o owym sław nym  P utyrze, k tó ry tyle 
razy dawał już nurka i ty le  razy w y p ły w a ł na w i­
downię publiczną. Pan ów, k tó ry znany był pod na­
zw iskam i: Potulińskiego, Połubińskiego, Połotyń- 
skiego, W ąsow icza i W oronieckiego jest bezw arun­
kowo geniuszem, choć tylko na polu fałszowania 
dokumentów i stanowczo nie powinno się go więzić, 
owszem należy mu dać odpowiednie środki i popar­
cie, a może nam bardzo wiele pomódz. Coby to był 
z niego za znakom ity m inister spraw  zagranicznych! 
Ja k  on prędko potrafiłby pozawierać przym ierza, so­
jusze, układy i w ygotow ać na to odpowiednie do­
kumenty ! X .

W śród  drzew  szpilkowych pierwszorzędna

K A W I A R N I A  J .  B I S A N Z A
w Krakowie, przy ul. Dunajewskiego I, parter.


